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PUŁK? KMICIC
p. o. Komendant Główny NSZ 

Dnia 18. X. b. r. zginą! z ręki skrytobójczej ś. p. pułk. Kmicic, p. o. Komendant

G1S  ktoSZź pracowników Polski Podziemnej lat ostatnich nie znal tego pseudonimu. 
Zawołanie Kmicic wystarczyło za caiy program, tak jasna i zdecydowana była walka 
Zmarłego i linia Jego postępowania. W  całej swej bogatej i owocnej działalności pod oku
pacją najpierw w okręgu Białostockim NSZ, następnie w Warszawie, a przejściowo rów 
nież w Kielecczyźnic-, był ś. p. pułk. Kmicic niezachwianym i bezkompromisowym szer-

mlSrNieubłagana, wytężona walka z wrogami Polski — Niemcami i komuną stanowiła

treSCSława odrodzonego Sienkiewiczowskiego Kmicica, którego tradycję zmarły wskrzesił, 
żyje W szeregach oddziałów rozsianych po Kraju, wdzięczność dian za ratunek od gra
bieży bolszewickich, czy niemieckich watah trwa pod niejedną wieśniaczą strzechą.

Skrytobójczy strzał oddany do pułk. Kmicica pochodził ze środowiska, które zer
wało ze wszystkim co polskie i dla którego każdy prawy Polak-Zołmerz był z reguły wro-
ciem, że środowiska sług Stalina. , . . .  t

Śmierć pułk. Kmicica jest bolesną, lecz zarazem jakże wymowną i przekonywującą

przestrogą. ^  wybkny wojskowy, najlepszy zwierzchnik i kolega swych podwład
nych ś. p. pułk. Km icic na zawsze pozostanie w sercach swych zołmerzy. _

W  dniach żałoby, okrywającej szeregi Narodowych Sił Zbrojnych łączymy się z mmi
we wspólnym bólu. : .

Odszedł dobry żołnierz Rzeczypospolitej. Czesc Jego pamięci.

5 la t n a  szańcu
W  b. miesiącu upływa 5 lat od chwili, gdy „Szaniec" został oddany do dyspozycji 

społeczeństwa polskiego, jako podziemny organ niezależnej myśli polskiej. Wiele się od te, o 
czasu zmieniło w Polsce i świecie. Niemcy z okupantów Europy i dyktatorów osi powoli 
przekształcają się w izolowaną potęgę, wałczącą o własną egzystencje, nie tylko ze swyim 
wrooami, lecz .niedawnymi sojusznikami. Wojska włoskie, rumuńskie, fińskie, bułgarskie, 
Tak do niedawna wysławianź z tytułu swej wierności dla osi, walczą ,uz krwawo z woj
skami Herrenvolku. Wycofana z wojny Francja, me tylko na swych terenach wa.czy 
d-ńś z Niemcami, lecz niedługo będzie święciła uwolnienie całego kraju z pod okupacji 
niemieckiej. Nieliczne kraje neutralne jak Hiszpania, Szwajcaria, Szwecja i PortuS ^  
przestały lękać się szantażu niemieckiego i odzyskały całkowitą niezależność w stosun 
kach z niedawnym dyktatorem  Europy, a szereg państw okupowanych jak Belgia, Ho 
landia, Grecia, Albania, Jugosławia, Luksemburg są cakowicie lub częściowo oswobodzone 
od najazdu, inne jak Norwegia i Dania oczekują swej kolejności.

Tak wiele sie w ciągu tych pięciu lat zmieniło. Rosja z partnera Niemiec przekształ
ciła się w ich ofiarę i oparta się skutecznie dopiero gdzieś nad Wołgą i na Kaukazie, by



później grom ić zwycięskie dotychczas wojska i pędzić je w nieustannej ofenzyw ie z pod 
S talingradu i G roźnego aż po Wisłę.

W iele się i u nas w sam ym  „Szańcu" zm ieniło — przeszliśm y dwie krw aw e likw idacje, 
tracąc wspaniale zorganizow ane d ru k arn ie  p rzy  u licy Przem ysłow ej a później Długiej, 
wreszcie osta tn io  utraciliśm y w zgliszczach W arszaw y z tak im  tru d em  odbudow aną p la
cówkę. W raz z całą W arszawą i „Szaniec" poszedł dziś na tulacźkę, a ukazanie się n i
niejszego num eru  jest dow odem  nieugiętej woli p rzetrw ania.

W  chwili, gdy po przym usow ej przerw ie, znow u stajem y na szańcu, składam y hold 
tym  licznym  rzeszom  w spółpracow ników , k tó rzy  jako rycerze  tej re d u ty  życie swoje 
złożyli na o łta rzu  ojczyzny — w więzieniach, obozach koncen tracy jnych  lub pod sal
wami p lu tonów  egzekucyjnych. W patrzen i w W asze św ietlane postacie, koledzy — p u 
blicyści, zecerzy, technicy  i k o lp o rte rzy , p rzyrzekam y W am , że w y trw am y na posterunku  
zroszonym  W aszą świętą krw ią aż do ostatniego tch u  w dobrej i zlej godzinie, w walce 
z obcym i najeźdźcam i i ostaniem y się w brew  nienaw iści,-jaką otacza nas gasnący kw iat 
polskiej k o łtunerii i party jn ic tw a.

Wiele w okresie 5 la t zm ieniło się na „Szańcu" i na jego przedpolach, ale pewne za
gadnienia pozostały bez zm iany.

Podobnie jak  p rzed  5 laty , nieprzejrzane zwały chm ur zawisły nad h o ryzon tem  Polski 
i niew ola zmienia ty lk o  swe oblicze. G dy inne narody  okupow ane, jak  Francja lub Belgia, 
obradują  już dziś na wolnej ziemi, nad sposobam i odbudow y swego życia, Polska znajduje 
się w obliczu tak  tragicznych katastro f, jak  zniszezeniie i całkow ita u tra ta  stolicy i wobec 
w idoków  zm ian jednej okupacji na drugą. „O d pow ietrza, ognia i w ojny, u ra tu j nas Pa
nie", śpiewa lud w św iątyniach pańskich, a tym czasem  choć nam  obcy m ówią, że jesteś
my u kresu nieszczęść, m y w idzim y ty lko  zm ianę postaci klęski. Jeszcze jeden żywioł 
sroży się w najlepsze, a drugi już nadciąga. I choć niebezpieczeństw o żydow skie odeszło 
na plan dalszy, a niem ieckie weszło w okres likw idacji — ju trzen k i wolności dojrzeć nie 
możem y.

I jeszcze jedno pozostało bez zm ian. — N aród  poddany  tak  strasznym  doświadcze- 
•.niom, dziesiątkow any cd  vzacbodu i w schodu, niszczony biologicznie, gospodarczo i ku l

turaln ie, sm agany obozam i koncentracy jnym i, kaźniam i katyńsk ikm i, wysiedleniam i do 
Rzeszy i na Sybir — nie ty lk o  nie załam ał się, lecz w ierzy w swą wielką przyszłość i zdo
bywa się na nieprzebrane sity oporu.

N iestety  na czoło tego narodu  w okresie tej k a tastro fy  żywiołow ej wysunęli się ci, 
co pogrążyli go w odm ęt walk p a rty jnych  i niesławnie ustąpili w 1926 r., a teraz wiodą 
zaciekle spory o pierw szeństw o z tym i, k tó rzy ,, dzierżąc pełnię w ładzy w okresie o sta t
nich l j  lat, nie um ieli państw a polskiego przzygotow ać do walki decydującej. N a  te poża
łowania godne zapasy b an k ru tó w  z przed 1926 r. i b an k ru tó w  z okresu sanacyjnego p a trzy  
ze zgorszeniem  Pokolenie Polski N iepodległej, — pokolenie, k tó re  w alczyło na W ester
p la tte  i pod K utnem , w N arw iku  i T o b ru k u , pod Casino i w N orm andii, pokolenie, k tó re  
poszło „do lasu", pokolenie, k tó re  na rozkaz  „starszych panów " krw aw iło w bezczelowym  
pow staniu warszaw skim , pokolenie, k tó re  na wschód od W isły, ujaw nione na rozkaz 
tychże „starszych panów ", jest trop ione przez N K W D  i PK W N . Pokolenie to  nie zo
stało dopuszczone do głosu w Niepodległej Polsce. N ie ma ono głosu w Polsce okupow anej 
ani też na emigracji. Pokoleniem  bohaterskiej Polski rządzą ci, co sami życie straw ili 
w bezpłodnych walkach party jn y ch  i nie po trafią  w sposóh godny i celowy szafować 
krw ią bohaterów . Jeśli na horyzoncie zjawiają się ludzie św iatli i m ocni, k tó ry m  Polska 
chce zaufać, jak  śp. gen. Sikorski, prem ier M ikołajczyk lub gen. Sosnkowski, to  muszą 
oni staczać zaciekle boje n iety lko  z w rogam i Polski, nie ty lk o  ze swymi przeciw nikam i 
politycznym i, lecz naw et z własnym i grupam i. C zy odosobnieni są naprzyk ład  przyw ódcy 
ludowi, k tó rzy  wolą zaufać lubelskim  zausznikom  krw aw ego Stalina, niż M ikołajczykow i, 
synowi chłopskiem u.

T ak , i tu  się nic nie zm ianiło.
Jeszcze jedno pozostało bez zm ian — „Szaniec" był zawsze rzecznikiem  niezależnej 

myśli polskiej i nie lękając się k ry ty k i, śmiało rzucał społeczeństw u tw órcze myśli i tezy. 
W iększość tych  tez, początkow o zlekcew ażona i pom ijana głuchym  m ilczeniem , stawała 
się stopniow o dorobkiem  ogólnym . Myśli przez nas rzucane, czasem w ykoślawione, a czę
sto żywcem  przepisane z „Szańca", ,znalazły się w program ach  większości partii politycz
nych, a naw et trafiły  do n iefortunnej deklaracji R JN  z dnia 15 m aja br. Pobieżnie cho
ciażby wym ienim y tezy od nas zapożyczone: przesunięcie granicy zachodniej aż po O drę 
i Nissę Łużycką, zasady sprawiedliwości społecznej, spolecznienie źródeł energii i k luczo
wych dziedzin gospodarki narodow ej, upowszechnienie własności i tyle innych. Dziś te 
hasła wyrosłe na lam ach „Szańca" są bez zająknienia pow tarzane przez byle m atoła p a r
tyjnego. A jednak od chwili -powstania „Szaniec" był i jest po dzień dzisiejszy znienaw i-



dzony przez party jn ik ó w  z pod  w szystkich znaków , bo tak  chcą obce' a wrogie nam  agen
tu ry . W  ciągu 5 la t byliśm y p rzedm io tem  stałych oszczerstw  i ataków , a niedoczekaliśm y 
się ani jednej (dosłownie) polem iki rzeczow ej. I tu  się nic nie zm ianilo i nie p rędko  zmieni. 
N atom iast w okół „Szańca rosną coraz rfowe zastępy nowego pokolenia o raz  tych  wszyst
kich działaczy po litycznych , k tó rzy  ukochali Polskę ponad własne' podw órko  party jne.

Zdaiem y sobie sprawę, że drogi tw órczości, to  droga walki i cierpienia, a m y nie 
szukam y zdaw kow ych pochw al ani odznaczeń, lecz idziam y tw ardą ciernistą drogą — ku  
W ielkiej Polsce i z tej drogi nie zboczym y.

„Szaniec" w  okresie pow stania
W  dniu 1-go sierpnia wyszedł z d ru k u  kolejny  num er „Szańca". N iespodziew any w y

buch pow stania warszawskiego uniem ożliw i! rozko lportow an ie  tego num eru. A dm inistra
cja i redakcja natychm iast p rzystąpiły  do organizacji w ydaw nictw a, jako dziennika, od
danego na usługi pow stania. Zgodnie z ustaloną przez władze pow stańcze zasadą jawności, 
w ydaw nictw o nasze zostało zgłoszone i w ystąpiło  z wnioskiem  o przydział papieru. N ie
ste ty  papieru  nie o trzym aliśm y, gdyż byl on p o trzeb n y  dla organów  party jn ic tw a  ulegali- 
zowanego i prasy kom unistycznej. N ie mogąc doczekać się legalizacji, „Szaniec" ukazał 
się w k o lp o rtażu  ulicznym  w dniu 14 sierpnia i dopiero po drugim  num erze o trzym ał 
pism o legalizujące. Jest to  jeden z dowodów , jak  nasza dem okracja, w zorująca się na 
W schodzie, dąży „do wolności przez d y k ta tu rę" . Pam iętajm y, że w ten sposób ustosun
kow ano się do organo, reprezentującego ideologię tysięcy bohatersk ich  pow stańców  z po
śród N arodow ych  Sil Z bro jnych , walczących ram ię p rzy  ram ieniu z żołnierzam i AK. T ak  
łatw o tego nie zapom nim y.

Podczas pow stania wyszło 43 num erów  „Szańca", byl on ko lpod tow any  codziennie 
w śródm ieściu-poludnie, śródm ieściu-pólnoc, na M okotow ie, Powiślu, C zerniakow ie oraz 
dostarczany do gm achu Poczty  Kolejowej na rogu  Al. Sikorskiego i Żelaznei, gdzie do 
osta tka  walczyła grupa NSZ pod nazwą „W arszaw ianka". O sta tn i num er „Szańca" ukazał 
si" w dniu 23 września. Podczas kryzysu prasowego byl okres czterodniow y, gdy na ulicach 
W arszaw y ukazyw ały się ty lk o  2 pisma — „ R o b o tn ik "  i „Szaniec". Pozbawieni pom ocy 
organów  delegatury, o rgan izatorzy  „Szańca" nie ty lk o  sami zdobyli dla siebie papier, lecz 
bezinteresow nie d rukow ali pism a swych przeciw ników  politycznych. W  d ru k arn i „Szańca" 
w ytłoczono 7 num erów  pisma „W ielka Polska", jednego z organów  S tronnictw a N aro d o 
wego, k tó ry  k ró tk o  przed w ybuchem  pow stania obrzucił nasze pism o stekiem  nieuzasad
nionych  oszczerstw , Noblesse oblige.

W  okresie osta tn ich  3 miesięcy „Szaniec" nie obsługiwał swych czyteln ików  prow in
cjonalnych. Zastąpiły go pisma zorganizow ane przez ośrodki terenow e O bozu N aro d o 
wego, — z „Iskrą", „Przeglądem  N arodow ym ", „N a Szańcu", „W  m arszu i b o ju" i „W  
m arszu n aprzód" na czele. W szystkie te pisma chlubnie wyw iązały się ze swych prac in fo r
m acyjnych i propagandow ych. W szystkie stały na  gruncie dobrze pojętego interesu i h o 
n o ru  narodow ego i dlatego w yrażam y nadzeiję, że wszystkie one w ytrw ają na posterunku  
wj-az ze w skrzeszonym  w ydaw nictw em  „Szańca", jako naczelnym  organem  O bozu N a ro 
dowego.

Jednolity  ch arak te r ideow y tych  w szystkich w ydaw nictw  świadczy o zdolności po
szczególnych ośrodków  terenow ych do samodzielnej myśli politycznej. W szystkie te pisma 
na służbie W ielkiej Polski dały dow ód wspaniałego zm ysłu politycznego i całkow itej nie
zależności od w pływ ów  obcych agentów .

Bohaterzy a podpalacze
N a lam ach, w szystkich pism  toczy  się i zapewne długo będzie się jeszcze toczyła dy

skusja na tem at celowości pow stania warszawskiego. Sprawa ta szeroko została om ów iona 
w szeregu pism prow incjonalnych O bozu N arodow ego; stanow isko ich redakcja „Szańca" 
uważa za słuszne i dlatego ograniczym y się w . num erze niniejszym  jedynie do ogólniko
wego om ówienia tego zagadnienia.

Z m ora przedwczesnego pow stania trap iła  nie ty lk o  O bóz N arodow y, lecz w ybitnych  
działaczy polskich na emigracji. W ym ienim y chociażby śp. gen. Sikorskiego i prem iera 
M ikołajczyka, k tó rzy  w ielokro tn ie  otrzegali p rzed  w rogą prow okacją, zm ierzającą do 
zniszczenia Polski przez w ybuch przedwczesnego pow stania. Obce agen tury  jednak, nie 
mogąc uzyskać bezpośredniego w pływ u na czynniki decydujące, nie zrezygnow ały z sza
tańskiego pom ysłu, lecz dążyły do -zrealizowania go przez w prow adzenie do ośrodków  
oficjalnych w łasnych agentów  oraz przez szerzenie ideologii m esjanistycznej czyli ideologii 
c ierp iętn ictw a. Kazano szukać Polski tam , „gdzie osta tn ia  stoi szubienica". Już długo



przed  w ybuchem  pow stania spotykaliśm y Polaków  pozbaw ionych zm ysłu politycznego, 
k tó rzy  zachłystyw ali się na myśl o pow staniu, m ającym  przekształcić  W arszawę w jedno 
wielkie pobojow isko, po  k tó ry m  popłynie „k rew  odkupienia".

Ideologia c ierp iętn ictw a już w okresie pow stań  była nam  narzucona przez obce agen
tu ry , dążące do zniszczenia narodu  polskiego, a w 1905 r. N iem cy całym i wagonam i zw o
ziły do K ongresów ki brow ningi, by nas uzbroić i sprow okow ać prześladow ania rosyjskie, 
k tó re  w yrów nałyby w yczyny H ak a ty  na terenie zaboru  pruskiego. Po każdym  n ieprzy
gotow anym  i nieudanym  pow staniu  Polacy ubożeli i szli na tułaczkę, a miejsca ich zaj
m ow ali Żydzi, N iem cy i M oskale. K azano nam  zapom nieć, że N a ró d  to  n iety lko  p rze
szłość h istoryczna, poziom  cyw ilizacyjny, zw artość i obszar, lecz rów nież liczba i ośrodki 
kierow nicze. T e dwa czynniki niszczono nam  system atycznie przez prow okow anie  n ie
rozw ażnych wystąpień.

Już w pam iętnej konferencji z lu tego br. w C hequers prem ier W ielkiej B rytanii, 
C hurchill, w dyskusji z delegatam i polskim i stw ierdził, że m am y duże pretensje te ry to 
rialne, natom iast nie potrafiliśm y uratow ać stanu własnego pogłowia ludzkiego.

N aró d  angielski rów nież w ychow uje swą m łodzież w duchu bohaterskiego poświęce
nia, na tom iast angielska tradycja  rządzenia o p arta  jest na oszczędzaniu sil własnego na
rodu . N iestety , m y Polacy, utraciw szy daw no już tradycję sam odzielnej myśli politycznej, 
chcemy z poezji czerpać w zory rządzenia, a na ak tach  h isto rii i rozpaczy opierać obronę 
interesów  narodu . N aw et rzekom i spadkobiercy idei Dm owskiego, po  śm ierci tego wiel
kiego nauczyciela narodu , nie prow adzeni przez niego za rączkę, zaczynają swój sposób 
m yślenia naginać do rozpow szechnionego trafa re tu , opartego na em ocjonalnym  m esjaniźmie.

„Szaniec" jako organ O bozu N arodow ego rob ił wszystko, by  uchron ić  opinię p u 
bliczną i czynniki decydujące przed  błędnym i posunięciam i, k tó re  m ogłyby narazić naród 
na s tra ty  niepow etow ane. N iestety, bestialskie postępow anie okupan ta  niemieckiego, p ro 
wokacja organizacji kom unistycznych, działalność agentów  M oskwy w o fic 'a lnych  orga
nizacjach Polski Podziem nej, w połączeniu z odziedziczoną i sztucznie podniecaną psy
chozą c ierp iętn ictw a zrobiły  swoje. W ykorzystano  wyjazd M ikołajczyka do M oskwy, by 
sprow okow ać pow stanie, a w śród pow ołanych n ik t nie um iał się zdobyć na gest męski, 
aby prow okację zgasić w zarodku . H isto ria  dopiero wyjaśni szatański splot okoliczności, 
k tó ry  doprow adził do w ybuchu pow stania i unicestw ienia stolicy Polski. T en ak t t r a 
giczny byl sprzeczny z interesem  narodu , a ponad to  nie byl konieczny z p u n k tu  w i
dzenia h o n o ru  narodow ego. Jeśli m ial na celu zyskanie poklasku M oskwy, to  rów nież był 
uderzeniem  w próżnię, gdyż w ładcy K rem la oficjalnie potępili pow stanie i jego in ic jato 
rów . Pow stanie było ko rzystnym  osiągnięciem jedynie z p u n k tu  widzenia M oskwy i Berlina.

T ragiczne zakończenie pow stania w yw ołało oburzenie stolicy i k ra iu  i spowodowało 
otrzeźw ienie a naw et przyznanie  się do błędu przez sfery decydujące. W  tej chwili w idzi
m y jednak zm ianę na całej linii. 2  uporem , godnym  lepszej sprawy, wm awia się w opinię 
publiczną, że pow stanie warszawskie nie ty lk o  było konieczne, lecz dało w yniki pozy
tyw ne, p rzysporzyło  narodow i laurów  i postaw iło Polskę przed  obliczem  świata. N iecie
kawe to  stanowisko, natom iast ciekawsze są m otyw y, kierujące tego rodzaju  propagandą. 
W ym ienim y dwa główne: 1) in icjatorzy  pow stania warszawskiego, a wiec cztery  s tro n 
nictw a dem okratyczne, D elegatura i k ierow nictw o AK chcą un iknąć odpowiedzialności 
z ty tu łu  zniszczenia W arszawy. Jednym  chodzi o zrehabilitow anie sie wobec dziejów, 
większości poprostu  o zachow anie w pływ u i ciepłych posad; 2) czynniki obce nie chcą 
sie zadowolić zniszczeniem  W arszawy, lecz dążą do konsekw entnego zniszczenia całej 
Polski z tym i nielicznym i m iastam i, k tó re  jeszcze na terenie okupacji pozostały. Jednym  
się śnią krzyże, ordery , rozgłos i władza, d rudzy  świadom ie dążą do ostatecznego w ynisz
czenia Polski. D rogi jednych i drugich w tej chwili się zeszły.

Sytpację uratow ać m oże ty lk o  opinia publiczna, jeśli zdobędzie się na  męskie p o tę
pienie niewczesnych rom an tyków  i św iadom ych zb rodniarzy . Do tej, tak  doiostej sprawy, 
będziem y jeszcze n iejednokro tn ie  wracali.

W  pow staniu warszawskim  b rały  udział rów nież N arodow e Sity Z brojne. Stały one 
w raz z O bozem  N arodow ym  na stanow isku, że in ic jato rzy  pow stania są zbrodniarzam i 
i podpalaczam i, a w najlepszym  w ypadku szkodliw ym i rom antykam i. Skoro jednak po 
wstanie w ybuchło  i na ulicach W arszaw y w bohatersk ich  zm aganiach ginęła m łodzież 
polska, zorganizow ana w AK i walczące sam orzutnie, ho n o r narodow y nie pozwala! od
działom  NSZ-u na trw anie w bezczynności. Zachow ując p raw o k ry ty k i, utrw aliliśm y 
b ra te rstw o  bron i Pokolenia Polski Niepodległej.

W spólny udział w walkach nie ty lk o  nam  nie przeszkodził, lecz zmusi nas do bez
względnego trak to w an ia  tych  wszystkich, k tó rzy  bez isto tnych  korzyści dla Polski, bedą 
chcieli syywolać nowe nieprzem yślane aw antury .

K rew  Polaków  ty lk o  dla Polski! v


